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zy badania naukowe są opłacał ne? Cóż za pytanie! Jeszcze jak opłacalne! Na tym prze­cież oolega wielka i wciąż ro­snąca rola nauki ’ako źródła postępu technicznego, iako siły na­pędowej gospodarki. Prawda ta — tak dobitnie oodkreślona w uchwale V Zjazdu partii — daje sama przez sie odpowiedź na postawione pyta­nieZ naszej polskiej praktyki można przytoczyć różne przykłady wysokiej efektywności prac badawczych i roz wojowych Oblicza się np. (dityczy to kilku lat ostatnich) że jeden zło­ty, wydany na te prace, przynosi o- koło 3.5 zł rocznie w przemyśle che­micznym. prawie dwa razy tyle (6,8 zł) w przemvśle elektrotechnicznym Mało jest innych podobnie rentow­nych przedsięwzięć.W POSZUKIWANIU METODYWprawdzie nie potrafimy jak do­tychczas. przeprowadzić komplekso­wego wyliczenia dla całej gospodar ki — i to jest wielkim niedopatrze­niem jakie organizatorzy nauki za­rzucają ekonomistom, ale Wiadomo, że w ogólnokrajowej skali wydatki na naukę i jej rozwój opłacają sie sowicie Są to przy tym wydatki nie małe bo np w ubiegłym roku wy­niosły 11,5 miliarda zł co stanowi blisko 2 proc, stojącego do podziału dochodu narodowego.Z powodu wspomnianego braku ogólnych metod nasz sąd o efektyw ności tych wydatków opiera sie "a- czei na analizach fragmentarycz­nych i może być nieco zabarwiony subiektywizmem Podobnie z domie szką subiektywizmu — acz opartego na licznych dowodach cząstkowych — można powiedzieć, że efektyw-< ność prac badawczych wciąż nie jest dostateczna i powinna być znacznie większa.Różne przytacza sie na to dowody, różne podaje przyczyny i wyciąga wnioski. Na ogół rozpatruje sie to w skali całego kraju lub — wobec po­wiązań pracowni badawczych na ca łym obszarze RW^G — w skali więk szej międzynarodowej.Ale spróbujmy rozważyć te zagad nienia w znacznie skromniejszej ska li... jednego zakładu.
SPÓIR7MY na średniakaW kolosach typu Cegielskiego czy Oświęcimia sytuacja niewiele sie

H
istoria Kościoła katolickiego zna okresy dla niego trud­ne. czasy zaburzeń ideolo­gicznych, rozłamów, prowa dzących nieraz do utraty milionów dusz. Wieki średnie parnie tają gigantyczne rozłamy, herezje i odstępstwa całych narodów.Nie ulega wątpliwości jak w ta­kich momentach trudna była sytu­acja Głowy Kościoła, papieża. Ale wówczas jakże często papież i cały Kościół korzystał z niezbyt zaszczyt nej szansy służącej ratowania jego jedności i całości — uciekał się po prostu do pomo­cy zbrojnego ramienia państw czy też poszczególnych władców. Że polała się krew, że dochodziło do masowych prześladowań w obronie ,,jedynie prawdziwej wiary” — to wówczas uchodziło uwadze potom­nych. Święty cel — zbawienie dusz uzasadniał podjęcie wszelkich tzw. bogatych środków. Co najwyżej gor szyli sie rzecznicy swobód i toleran cji jak to nieraz zdarzało się w Pol sce. w której wielu władców, dzia­łaczy państwowych, masy szlachec kie z odrazą patrzyły na kraje doko nujące masowych rzezi religijnych.Tak wiec — przypomnijmy — w czasach dla siebie groźnych Kościół montował zbrojne ligi w obronie za grożonej wiary, często przywracając porządek.Dziś sytuacja Kościoła stałfi się o wiele trudniejsza. Możliwość ma­newrów papieża o wiele bardziej ograniczona i szczupła. Kościół sta­nął — jakże nieprzygotowany — wo bec niezwwkle trudnych i złożonvcb problemów współczesnego świata problemów, wobec których zajęcie właściwego stanowiska wymaga gruntowne5 zmiany dotychczasowe’ postawy. Oto problem wojny i poko

-DLA WSZYSTKICHróżni od tego co obserwujemy w ca­łej gospodarce. Ale pamiętajmy, ze znaczną większość stanowią zakłady raczej małe, zatrudniające nie wię­cej niż 50 pracowników. Tam pro­blematyka jest w wielu punktach odmienna.Przede wszystkim zakłady takie nie mogą sobie pozwolić na luksus własnego zaplecza badawczego. A więc — rola zjednoczeń jest wciąż jeszcze- tylko częściowo spełniana Nie czują sie one dostatecznie orga­nizatorami wspólnych poczynań rzadko twrorzą i wykorzystują prze­znaczone na ten cel fundusze. Ma­my za to pierwsze próby organizo wania zaplecza na zasadzie więzi te­rytorialnej. a wiec wspólnie d1^ przedsiębiorstw, położonych w po# żu siebieTak czy inacze’ małe zakłady sa skazane wyłącznie na oprać, wania obce i byłoby chyba fałszywą ambi­cją z ich strony gdyby chciały ten stan rzeczy zmienić. Akcentowanie jednak go nie oznacza zajmowani^ pozycji biernie wyczekującej. Bv przedsiębiorstwo mogło wykorzysta" owe obce opracowania, konieczne sa co najmniej dwa warunki. Po pierw­sze — jego kierownictwo musi u- mieć wysuwać żadania pod adresem tego zewnętrznego zaplecza i formu łować pytania Można samemu nie znaleźć odnowiedzi. ale pytanie trze ba umieć postawić. Tego za przed­siębiorstwo nikt nie zrobi. Po drugie — przedsiębiorstwo mus' chcieć i u- mieć przyjąć przekazane mu rozwią zania i przekształcić je w rzeczywi­stość produkcvjną.Efektywność prac badawczych i rozwojowych rozpatruje się zazwv czaj w tej pierwszej skali, o której mówiliśmy — w skąli branży, kra­ju. obozu z trudem dokonujemy wówczas potrzebnych obliczeń. EfeK tvwność tychże prac w skali jedne­go zakładu, tego „średniaka” — jest do wyliczenia zwvkle znacznie łat­wiejsza. ale nazbvt rzadko się nia zajmujemy. Za rzadko zajmujemy sie zresztą całą tą problematyką, która tu ledwie zasygnalizowaliśmy Niedobrze: około jednej trzeciej pro dukcji n-zemysłowej w kraju pocho dzi z takich niedużych i średnich za kładów’ Pozostawienie ich poza dy- namizuiącvm oddz.’ałvwaniem nau- ki byłoby zawężeniem uchwał Zjaz­du.
ju. pokojowego współistnienia. Gwa rantem zachowania pokoju stały się dziś polityka i siła krajów socja­listycznych. To zaś wymaga od Kościoła — jeśli chce znaleźć się w szeregach tych, które służą istnie niu i pokojowi świata — istotnej rewizji jego postawy wobec socja­listycznego świata. Nie było i nadal nie jest to łatwe dla Kościoła z ca-
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łym jego bagażem tradycyjnego an- tvkomunizmu.Rewolucja naukowo-techniczna, postępy cywilizacyjne przyspieszyły procesy laicyzacji, odchodzenia spo­łeczeństw’ od religii i Kościoła. Te procesy napierają na tradvcyjny zes pół twierdzeń teologiczno-dogma- tycznych. rozsadzają je. Przeciwko ncwym prądom teologicznvm rewi­dującym wiele z dotąd aktualnych dogmatów wystąpiły nie tylko koła konserwatywne musiał sie im ostm przeciwstawić sam papież — słusz me ze swego punktu widzenia — obawiając się ruiny twierdzeń teolo
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Rola mistrza w fabryce
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 wielkopolskich zakładach ma my 30-tysięczną armię pra­cowników. których współto­warzysze pracy nazywają zwykle „majstrami”, nato­miast niektórzy publicyści „podofi­cerami produkcji”. Wbrew temu gór nolotnemu określeniu mistrz — bo o nim właśnie mowa — w niejednej zakładowej społeczności odgrywa na der podrzędną rolęSą naw’et i takie przedsiębiorstwa, w których „podoficer produkcji” zaj muje pozycję niemal identvczną z pozycją brygadzisty lub wykwalifi­kowanego robotnika. Zjawisko to występuje w zakładach o wadliwej strukturze aparatu inżynieryjno- technicznego polegającej na nad- m:erne’ liczbie komórek funkcjonał nych W takiej sytuacji kierownik wydziału — inżynier sam pełniąc funkcje mistrza, tego ostatniego spy cha na odpowiednio niższą pozycje Trudno się przeto dziwić, że pewna cześć mistrzów uważa sie po prostu za wykwalifikowanych robotnikówBy nie być gołosłownym. W jed­nym z zakładów’ zatrudniających po nad 500 mistrzów rozpisano ankie­tę. Odpowiedzi nadesłało 250 „pod­oficerów7 produkcji” przv czym 38 proc wyraziło pogląd że uważa sie jedynie za wykwalifikowanych ro­botników.Brzmi to szokująco w zestawie­niu zarówno z wymogami społeczno -ekonomicznymi jak : uprawnienia mi mistrza (chociaż te ostatnie — Dowiedzmy sobie od razu — nie wv daią sie bvć wystarczające) Mistrz ma bowiem oełnić funkcje kierowni cze. ma być organizatorem pro­dukcji i organizatorem współżycia miedzy ludźmi. Na szczególna uwa­gę zasługuje tu fakt, że majster — w przeciwieństwie do wielu innych przedstawicieli kadrv kierowniczej — to naibardziei bezpośredni prze­łożony A wiec szczególnie predesty nowanv do wywierania decydują­cego wpływu na oostawy szerokich rzesz pracowmików.Sięgnijmy do wwników innej an­kiety Tym razem takiej którei ce­lem było uzyskanie odpowiedzi na pytanie: kto wywiera naiw’iększv wpłvw na ukształtowanie drogi za­wodowej młodych pracowników’? Okazało sie. że 18 procent ankieto­wanych pracowników Elektrowni „Konin” za przewodnika „życia za- wodowego” uznało— wykładowców przedmiotów zawodowych. 17 pro­cent — rodziców, a 16 procent — mistrza. Inne osoby np instruktor kolega kierownik w świetle ank’’e ty wywierają minimalny wpływ na zainteresowanie zawodem*).A wiec mistrz nie może być tylko „podoficerem produkcji” winien rów’ nież pełnić funkcje wychowawcy. Niestety, te ostatnie ogólnie rzecz biorąc wykonywane są jeszcze go­rzej niż zadania czysto produkcyjne (świadomie upraszczamy problem rozdzielając te dwie sprawy — w nraktyce wzajemnie uwarunkowa­ne).
giczro-dogmatycznych aktualnych od wielu stuleci Panież musi zatem odpierać ataki reformistów.To w sferze teologicznej doktry­nalnej A politvcznei’ Jego polity­ka neutralności, poparcia pokojo­wych inicjatyw, wywołuje nieprzer­wane niezadowolenie sił katolickiej reakcji. I nie tylko katolickiej, wew nątrzkościelnej.Przykłady z ostatnich tygodni ma­ja swoista wwmowę Wiadomo było że papież w7ystepował przeciwko wojnie w Wietnamie że popierał no kołowe inicjatywy zmierzające do położenia kresu konfliktowi, a na­wet sam występował z próbami me diacji, abv doprowadzić do pokojo­wych rokowań Wiadomo było, że chociaż nie potępił wprost imperia­listycznej agresji, to krytycznie oce niał bombardowanie W;efnamu Pół nocnego. Wiadomo też że papież za jął neutralne stanowisko wobec konfliktu na Bliskim Wschodzie, a nawet poparł prawa uchodźców arabskich ofiar izraelskiej agresii Całkiem zaś niedawno w liście do arcybiskuna Józefa Trin Nhu Khue ordynariusza diecezii Hanoi wyraził gotowość przvbvcia do stoli cy Demokratycznej Republiki Wie­tnamu „Jeśli zaistnieją okoliczności — pi=ał naoież — bardziej sprzyja­jące bądźcie pewmi że bardzo chęt­nie będziemy osobiście wśród w’as. żeby was zachęcić do wytrwałości w waszych ciężkich doświadczeniach. i abvście odczuli jakim sercem my w nich uczestniczymy. Obecnie prag- n;emv być obecni przv was przynaj­mniej przez to orędzie wiedząc że naszvm szczególnym posłannictwem iost bvć z posługa u cierpiących”Międzynarodowa reakcja uznała to .za zbvt daleko idące zaangażowa

Dokończenie na str. 2

Analizując przyczyny takiego sta­nu rzeczy trzeba zwrócić uwagę przede wszystkim na nieprzygotowa nie znacznej części mistrzów do kie­rowania kolektywami pracowniczy­mi. Wynika to z faktu, że dotychcza­sowy system szkolenia majstrów al­bo wcale nie uwzględnia, albo też uwzględnia w niedostatecznym stop­niu takie niezbędne dla nich ele­menty wiedzy jak zarządzanie i kie rowanie, organizacja pracy, ekono­mia, psychologia i pedagogika pracy. Łatwo zrozumieć, że bez podstawo­wych wiadomości z tych dziedzin wręcz niemożliwe jest wywiązanie się mistrza z jego funkcji organiza­tora życia społecznego w zakładzie.Szczerze powiem, że miałem za­strzeżenia do ZMS-owskiej akcji wy borów w poszczególnych zakładach najlepszych mistrzów — wychowaw ców. Przedsięwzięcie to — wbrew in tencjom organizatorów — mogło bo­wiem tu i ówdzie stanowić czynnik dezintegrujący załogę (m. in. chodzi o zadrażnienia wywołane uznaniem tego, a nie innego mistrza za najlep­szego). W każdym razie akcja, pomy­ślana jako element procesu adapta­cji społeczno - zawodowej młodzie­ży, odniosła ten pozytywny skutek, że zwróciła uwagę na kapitalną ro­lę mistrza jako wychowawcy.Niestety, bardzo często na tym właśnie zaczyna się i... kończy umac nianie pozycji mistrza w zakładzie. Stosunkowo rzadko mamy do czy­nienia z tzw. pedagogizacją maj­strów. Niestety nawet i wówczas je śli proces ten przebiega pomyślnie nie zawsze mistrz może wywiązywać się zadowalająco z funkcji kierow­nika. a więc i wychowawcy. Na prze szkodzie temu stoi nadmiar obowiąz ków, w szczególności takich, które mają charakter formalno-papierko- wy. Konieczność udziału w licznych naradach, czy też sporządzania roz­dętej dokumentacji (z tym jest coraz ■----r°’. szczególnie po nowych prze­
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Koordynacja
trudny
P

rzywykliśmy do tego, 
że o pewnej porze roku 
— najczęściej wiosną 
lub wczesną jesienią — 
jakieś tam przedsiębior 

stwo kopie na naszej ulicy szero­
ki i głęboki rów, by coś w nim 
ułożyć, może kable, może rury. 
Po wykonanej pracy rów zostaje 
zasypany, a betonowe płytki chód 
nika wędrują na swoje miejsce 
Lecz radość z tego faktu nie 
trwa zbyt długo. Oto pewnego 
dnia znów zjawiają się brygady 
robotników — tym razem innego 
przedsiębiorstwa — i znów przy­
stępują do kopania rowu, niekie­
dy Drawie na li­
nii poprzedniego...

Denerwujemy 
się takim postępo 
waniem, psioczy­
my, winimy za ta 
ki stan rzeczy róż 
nych wykonaw­
ców i władze dzielnicy bądź 
miasta. Ostatecznie — złość nasza 
mija z chwilą, gdy chodnik czy 
jezdnia wracają do pierwotnego 
stanu. Nie znaczy to jednak byś- 
my rozgrzeszali winowajców. Na 
każdym kroku, przy różnych oka­
zjach domagamy się koordy­
nowania podobnych prac. Zę­
by nie było podwójnej roboty, 
żeby jedni nie niszczyli tego, co 
wykonali drudzy itp. Cieszy na­
tomiast każdy przykład dobrej 
roboty.

Któregoś dnia, podczas niedaw­
nej przebudowy linii tramwajo­
wej na Dębiec i tamtejszej pętli 
któryś z moich znajomych z za­
dowoleniem podkreślał fakt, że 
przy okazji robót torowych umac 
nia się wiadukt przed pętlą dę- 
biecką. Mój rozmówca uznał ta­
kie postępowanie za ewenement 
i z nieukrywanym optymizmem 
wskazywał na mądrość wykona w 
ców.

Przyznałem mu rację, choć za­
razem przypomniałem sobie dziw 
ne dzieje przebudowy, a raczej 
modernizacji torów tram­
wajowych na ul. Dąbrowskiego 
W tym przypadku trudno było 
zaobserwować elementy koordy­
nacji. Owszem — poszczególne 
brygady MPK, zasilane pracowni 
kami z zewnątrz przedsiębior­
stwa. iokoś planowo wykonywały 

Przepraszam, 
czy można...

pisach na temat absencji pracowni­ków) powoduje, że w niejednym za­kładzie mistrz bywa całymi godzina­mi poza halą produkcyjną. Musi to wpływać negatywnie na poziom za­równo nadzoru jak i bieżącego in­struktażu (eliminacja na gorąco wa­dliwych metod pracy).Sprawa uprawnień mistrza. Nie zgodzimy się z opinią, że są one wy­starczające, lecz niewykorzystywane. Na niedostatek kompetencji wska­zuje choćby fakt, że mistrz na ogół pozbawiony jest odpowiednich upra­wnień w zakresie przyjmowania, zwalniania, wyróżniania i awanso­wania pracowników. Piszemy „na ogół” ponieważ ostatnio zaobserwo­wać można pewne zmiany: np. w niektórych zakładach przystąpiono do tworzenia tzw. funduszu mistrza, co umożliwia temu ostatniemu na­gradzanie podległych pracowników za wzorowe wykonywanie zadań. Oczywiście to jeszcze nie wystarczy. W dalszym ciągu szokuje fakt, że majster — reprezentant administra­cji zakładu wobec określonego ko­lektywu i jednocześnie reprezentant tegoż kolektywu wobec kierównika fabryki ma ograniczone (lub żadne) możliwości nagradzania pracowni­ków, natomiast szerokie uprawnie­nia w zakresie ich karania dyscypli­narnego. Model majstra — postra­chu dawno się przecież przeżył.Stawiając kropkę nad „i” trzeba powiedzieć, że właściwa pozycja mi strza w zakładzie pracy to nie tylko lepsze wyniki produkcyjne, to rów­nież sprawniejszy proces adaptacji społeczno-zawodowej pracowników młodych i nowo zatrudnionych, a co za tym idzie wyższy poziom ideowo- wychowawczej działalności naszych fabryk i przedsiębiorstw.
*) Leon Leja: „Kształcenie kadr za­

wodowych w konińskim 1 tarnobrzeskim 
rejonie przemysłowym”, Wydawnictwo 
Poznańskie, 1964.

orzech
poszczególne odcinki i ruch tram 
wajów nie wykazywał większych 
zakłóceń. Wyglądało na to, że 
zgodnie z zapowiedzią 27 paździer 
nika oba tory i jezdnia będą go­
towe. Niestety. Brak koordynacji 
wylazł jak szydło z worka pod 
koniec prac, gdy okazało się, że 
nagle zabrakło... betonowych płyt 
do przykrycia torowiska. Rzeko­
mo wina tkwiła u wykonawcy 
płyt, który nierytmicznie dostar­
czał je na budowę. Nie wnikam, 
kto tu był głównym winowajcą, 
ale taydaje się, że tego rodzaju 
dostawy powinny być wcześniej 
ustalone i to ze wszystkimi kon­

sekwencjami z ty 
tułu niedotrzyma­
nych umów. Wi­
docznie nie tak 
sprawa wygląda­
ła, skoro jezdnię 
ul. Dąbrowskiego 
na znacznym od­

cinku można było przekazać do 
ponownego użytku, ze znacznym 
opóźnieniem w stosunku do prac 
torowych.

A oto inny przykład braku 
koordynacji poczynań. Pisaliśmy 
w „Głosie” niedawne o tym, że 
mieszkańcy Winograd, a także 
mieszkający tam studenci i uczą­
cy się w miejscowych szkołach 
uczniowie mają kłopoty z dojaz­
dem do tej części miasta. Dyrek­
cja MPK wyjaśniła nam przyczy­
ny: ulokowanie na Winogradach 
aż 4 różnych szkół, do których 
uczęszcza ponad 4000 uczniów, 
rozpoczynanie nauki w tych pla­
cówkach punktualnie o godz. 8 i 
wreszcie — niemożność doczepia­
nia do „16” dodatkowych wozów 
z braku odpowiedniego rozjazdu 
na pl. Wielkopolskim.

Rozumując logicznie — MPK 
ma rację proponując przesunięcie 
w szkołach godzin rozpoczynania 
nauki, np tak by tylko jedna za­
czynała zajęcia o godz. 8, z na­
stępnych zaś każda ewentualnie o 
15 minut później. Wydaje się jed­
nak, że i w tym przypadku za­
brakło koordynacji poczy­
nań. Sądzę bowiem, że skoro 
gdzieś tam zaprojektowano zloka 
lizowanie kilku szkól specjali­
stycznych w określonym rejonie,
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alarstwo Jacka Malczewskiego 

nigdy wprawdzie nie cier­
piało na brak uznania u sze­
rokiej publiczności jednak 
jego koneksje z Boecklinem 

i w ogóle sztukę tego kręgu, stosun­
kowo niedawno jeszcze wielu krytykom 
i historykom sztuki wydawały się nieco 
podejrzane. W okresie hegemonii sztu­
ki czystej, beztreściowej, przeznaczonej 
li tylko do estetycznej kontemplacji je­
go na wskroś narodowe i poetyckie pięt 
no wydawać się mogło istotnie uciążli­
wym tylko balastem. W ostatnich la­
tach, jak wiadomo, zaczął się jednak 
proces generalnego 
rehabilitowania tego 
właśnie balastu, tak 
zwanej dawniej pogar­
dliwie „anegdoty" — 
wszelkich pozaplastycz 

nych idei obrazu - społecznych, politycz­
nych, narodowych. Rozpoczął się też nie- 
zakończony bynajmniej do dzisiaj proces 
rewizji naszego stosunku do sztuki epo­
ki Młodej Polski, której Malczewski był 
najwybitniejszym obok Wyspiańskiego i 
Mehoffera przedstawicielem w malar­
stwie. Po ekspozycjach monograficznych 
prac Wyspiańskiego w 1957 r. oraz Me­
hoffera w 1964 w muzeum krakowskim 
przyszła więc kolej na zaintersowanie 
się szczegółowe twórczością Jacka Mal­
czewskiego. Roli tej podjęło się tym ra­
zem najbardziej zasobne — posiadające 
ponad 70 jego obrazów w swojej kolek­
cji — muzeum poznańskie.

Na wystawę tę czekaliśmy dość długo. 
Na dobrą sprawę miała ona przecież 
być otwarta jeszcze przed rokiem. Asy­
stenci komisarza wystawy Przemysława 
Michałowskiego: Agnieszka Ławniczako- 
wa i Jerzy Nowakowski ciągle jednak od 
najdywali „nowe" prace, tego bardzo 
pracowitego i płodnego, a nieżyjącego 
od prawie czterdziestu lat artysty. Rozra­
stała się też powoli sama ekspozycja 
obejmującą dziś ponad 360 skatalogo­
wanych dzieł i wypełniająca całą parte­
rową część muzeum.

Wystawa jest ogromna. Zgromadzono 
na niej prace malarza obejmujące pra­
wie półwiecze jego bogatej twórczości. 
Ciasnota powierzchni wystawowej muzę 
urn sprawia jednak, że ekspozycja nieco

Dokończenie ze str. 1

skoro wiadomo było ilu uczniów 
będzie do tych szkól uczęszczać 
— należało przed realizaęją tych 
zamierzeń inwestycyjnych (prze­
cież nie wyskoczyły one jak 
„deus ex machina”) usprawnić ko 
munikację do Winograd z miasta. 
Może trzeba było — jeśli nie 
istniały warunki do wbudowa­
nia rozjazdu na pl. Wielkopol­
skim — dać tej dzielnicy połącze­
nie z miastem inną linią? Koordy 
nacja nie polega bowiem wyłącz­
nie na wspólnym planowaniu kil­
ku zamierzeń. lecz także na wy­
przedzaniu pewnych posunięć. Bo 
w przeciwnym razie powstają 
właśnie takie kłopoty jak na Wi­
nogradach. Nawiasem mówiąc, 
Winogrady należą do dzielnic, 
mających najgorsze połączenia 
tramwajowe, co można poprawić 
doraźnie, chociażby przy pomocy 
częstszych kursów „15” i „16”. 

przytłacza widza i nie punktuje w tej sy­
tuacji wszystkich zwrotnych momentów 
w twórczości artysty. Prezentuje jednak, 
a to jest tu zdecydowanie najważniejsze 
— malarstwo ogromnej wagi dla dziejów 
sztuki polskiej XIX i XX wieku. Twórczość 
Jacka Malczewskiego przypada na dwie 
różne, a nawet zgoła przeciwstawne so­
bie epoki. Ma dwa wyraźnie odrębne 
okresy rozwoju. Pierwszy nosi piętno ro­
mantycznego realizmu Grottgera i Ma­
tejki i ich patriotyczno-martyrologicznej 
sztuki. („Niedziela w kopalni”, „Śmierć 
na etapie", „Wigilia wygnańców”). Dru­
gi okres ^wodzi się z ducha malarstwa 

symbolicznego Młodej 
Polski. Ten drugi okres 
twórczości malarza z 
punktu widzenia arty­
stycznego jest bodajże 
najciekawszy. Malczew­

ski najstarszy z trójki czoło­
wych przedstawicieli epoki (urodzo­
ny w 1854 r.), wcześniej niż pozostali ma 
larze podjął malarstwo zapowiadające 
późniejszy program ideowo-artystyczny 
Młodej Polski. Malarstwo jego nie tracąc 
typowo polskiego, narodowego charak­
teru operuje w tym okresie specyficzna, 
własną ooetyką wyszukanej symboliki i a- 
leąorii. Powstają refleksyjne i filozoficzne 
cykle prac na temat śmierci („Zatruta 
studnia") i w oąóle sensu życia („Moje 
życie"). Powstają też dziesiątki znako­
mitych portretów i autoportretów łączą­
cych realizm przedstawiania postaci ze 
specyficzną dła sztuki Malczewskiego 
symboliką i aleąoryką tła obrazu. Pow­
stają też, raczej marginesowo uprawia­
ne przez malarza pejzaże, które jesteśmy 
dziś skłonni właściwie uważać za naj­
cenniejsze w całym jego twórczym do­
robku, („Pejzaż z Tobiaszem", „W tu­
manie").

Wielka wystawa monograficzna Jac­
ka Malczewskiego jest więc dziś dla 
nas w muzeum poznańskim znakomitą 
lekcją tradycji ojczystego malarstwa. 
Bije też ona zasłużenie wszystkie re­
kordy frekwencji muzeum. Jest bowiem 
wydarzeniem artystycznym w skali nie 
tylko miasta. A wobec takich manife­
stacji artystycznych widz poznański z 
reguły nie pozostaje obojętny.

Koordynacja 
trudny orzech

Jesteśmy też obecnie świadka­
mi dalszej przebudowy ul. Roose- 
velta. Niebawem przystąpi się tu­
taj do generalnej modernizacji 
węzła komunikacyjnego przed 
Mostem Uniwersyteckim. Już te­
raz wiadomo, że pewne poczyna­
nia i tu nie zostały skoordynowa­
ne, że brak głównego opiekuna 
całości robót, że w szeregu przy­
padków „nie wie lewica, co czyni 
prawica”. Jakby na ironię — 
choć o planowanej inwestycji wia 
domo było przed szeregiem lat — 
teraz okazuje się, że i hotel „Mer 
kury” i nowy dom akademicki 
stoją zbyt blisko jezdni, co unie­
możliwia należyte wytyczenie no­

W
 roku 1960 po raz ostatni za­ludnienie Ziemi oznaczono liczbą zaczynającą się od „2” — 2.990 milionów. W przyszłym roku miniemy po łowę następnego miliarda, aby co­raz szybciej zbliżać się do 7,4 mld. przewidzianych na najbliższy prze­łom wieków przez ekspertów Orga­nizacji Narodów Zjednoczonych.Czym będzie się żywić siedem i pół miliardowa rzesza mieszkań­ców naszego globu? Nad tym głowi się wiele placówek naukowych róż­nych specjalności. Bada się dwie możliwości zwiększenia światowej puli żywności: przez pomnożenie dóbr uzyskiwanych w sposób trady­cyjny i przez wprowadzenie do ja­dłospisu nowych pokarmów synte­tycznych.Tradycyjny chleb nasz powszedni to potrawy ze zbóż w Europie, Ame ryce Północnej i Oceanii, z ryżu w Azji, z kukurydzy w Ameryce Ła­cińskiej oraz z soji i jej odmian w Afryce. Najintensywniejsza uprawa jest dziś domeną Japończyków. Na podstawie osiąganych przez nich plo nów specjaliści obliczają, że wydaj­ność aktualnych terenów uprawia­nych mogłaby starczyć na wykar- mienie 8—10 miliardów ludzi naprze ciętnym poziomie europejskim.Zdaniem FAO (Organizacji do Spraw Wyżywienia i Rolnictwa Na­rodów Zjednoczonych) ziemie upraw ne produkują dotąd zaledv.de od jed nej trzeciej do połowy tego, co leży w ich możliwościach. Na przykład w głodowym basenie dolnego Gangesu i Bramaputry, Biharu i Asamu na Półwyspie Indyjskim oraz w całym Pakistanie można by uzyskać cztery razy więcej żywności; w równiko­wych rejonach Afryki, w południo­wo-wschodniej Azji i w Ameryce Łacińskiej istnieją perspektywy dwóch a nawet trzech zbiorów w ro ku. Gdyby USA, które są w tej chwi li największym eksporterem żywno­ści, podniosły ogólną wydajność swe go rolnictwa do poziomu najlepszych gospodarstw, można by np. w stanie Iowa zamiast 36 kwintali z ha kuku rydzy otrzymać 82 kw., a w stanie Maine zamiast 321 kw. z ha ziemnia ków — 620 kwintali itd.Inna lista rezerw pokazuje różni­cę między tym,, co osiąga intensyw­na ręczna praca człowieka na małej

wej linii przyszłej, poszerzonej 
jezdni ul. Zwierzynieckiej.

Popularne powiedzonko mówi: 
„nie dajmy się zwariować”. Ale 
to racja, że można stracić pano­
wanie nad sobą, gdy brak poro­
zumienia, zapominanie o zasa­
dach i obowiązku koordynacji 
często przekreślają słuszne nawet 
założenia i plany. W takich przy­
padkach psioczenie na projektan­
tów czy wykonawców ma wszel­
kie cechy ekonomicznie u- 
zasadnionej troski o nie takie 
przecież drobne elementy naszej 
miejskiej gospodarki.

EUGENIUSZ COFTA

Irena Kacper

Jak wyjść 
z „diabelskiego kręgu“działce, a tym co zwożą do silosów maszyny rolnicze z wielkich obsza­rów uprawnych. W Stanach Zjedno­czonych i w sowchozach Związku Radzieckiego uzyskanie stu kilogra­mów pszenicy kosztuje najtaniej: w pierwszym przypadku jedną, w dru gim 1,8 roboczogodziny. Jednak obu tym krajom daleko do przeciętnej wydajności rolnej Danii, Holandii, Francji, NRF, Belgii czy Wielkiej Brytanii, nie mówiąc już o rekordo­wej Japonii. Zatem i w maszynach, w ulepszeniu ich konstrukcji i eks-
Eksperci ONZ 

ogłaszają 
alarm głodowy

ploatacji tkwią ogromne rezerwy plonów.Dziwne może się wydawać, że w wieku tylu syntetycznych cudów w różnych gałęziach przemysłu nie o- siągnięto dotąd istotnego postępu w produkcji syntetycznej żywności.Chemia potrafiła wyręczyć rolni­ctwo w wytwarzaniu surowców tech nicznych (włókien, kauczuku, skóry), lecz nadal zostawia mu monopol w dziedzinie niezbędnych dla człowie­ka środków odżywczych. Przemysło wa produkcja pokarmów powinna już dziś ocalić od głodu i niedoży­wienia miliard mieszkańców Ziemi — są to jednak ludzie, którzy nie mogą za nie zapłacić. Dlatego i tyl­ko dlatego wielki przemysł kapitali styczny najdalej posunięty w synte­zie chemicznej i subsydiowane prze­zeń bezpośrednio lub pośrednio in­stytuty chemiczne interesowały się dotąd minimalnie wzbogaceniem ja­dłospisu. Dopiero teraz, gdy progno zy ekspertów ONZ, których nie moż na posądzić o „polityczną tendencyj ność”, stały się alarmujące (wieiu twierdzi, że już w 1980 r. głód przy- bierze katastrofalne rozmiary na Półwyspie Indyjskim i w krajach Ameryki Łacińskiej, a po roku 2.000 co drugi człowiek będzie umierał z głodu) — zaczynają napływać wia domości o udanych próbach biosyn­tezy żywności metodą przemysłową.
Watykan - Hanoi - Waszyngton

Dokończenie te str. 1nia Głowy Kościoła, Tygodnik ame­rykański ,,Look” wyrażając interesy agresywnych kół USA zażądał po prostu ustąpienia papieża. Dla ,,Look” Paweł VI nie jest dostatecz nie chrześcijański. Jest to bezpośred ni atak na umiarkowane stanowis ko Pawła VI. Były i pośrednie — po chodzące z kół katolickich. Ileż to razy niemal jednocześnie z apelami papieża o pokój w Wietnamie, ame rykańscy dostojnicy Kościoła kato­lickiego głośno wołali o zwiększenie 

Najważniejsza z nich, to uzyskanie białka syntetycznego z ropy nafto­wej (we Francji i we Włoszech) oraz z metanu (w Holandii i Wielkiej Bry tanii). We francuskich zakładach Lavera obliczono, że koszt proteiny otrzymanej z ropy naftowej w pro­cesie biosyntezy kalkuluje się na po ziomie mączki rybnej, czyli najtań­szego ze wszystkich białek. Z 2,5 procent światowej rocznej produkcji ropy naftowej można by otrzymać tyle proteiny ile trzeba do wyrówna nia z nadwyżką obecnego deficytu.A jest to deficyt w pożywieniu człowieka najgroźniejszy. Brak pro­tein w diecie dziecka (są dzieci w Afryce i Ameryce Łacińskiej, u któ rych spożycie tego rodzaju białka kończy się w chwili odstawienia od piersi matki (...) wstrzymuje jego wzrost i rozwój — jeśli nawet nie doprowadzi do śmierci) w Afryce co trzecie dziecko umiera przed skoń­czeniem pięciu lat • — przysparza światu zastępy ludzi poniżej prze­ciętnego poziomu rozwoju umysłowe go i fizycznego. Ludzie ci, wskutek głodu towarzyszącego im od urodzę nia, nie mogą wydajnie pracować, więc żyją w nędzy, wobec czego nie mają dość sił, aby pracować wydaj­nie — tragiczna symfonia rozbrzmię wa w kółko. Oto prawo „diabelskie­go kręgu”, z którego trzeba już dziś wyprowadzić około miliarda miesz­kańców Ziemi, a jeśli tego nie potrą firny zrobić — za trzydzieści lat, po łowę ludzkości.Ratunek musi przyjść z zewnątrz od państw dysponujących środkami czy to do produkcji pokarmów syn­tetycznych, czy do takiego uzbroje­nia terenów uprawnych Trzeciego Świata, aby tamtejsze plony mogły dorównać przeciętnym w Europie. Drugi warunek wydaje się znacznie trudniejszy, ponieważ nie wystarczą tu same maszyny i nawozy mineral­ne. Trzeba nauczyć setki milionów rolników — analfabetów nowocze­snej kultury rolnej, przekonawszy ich najpierw do porzucenia trady­cyjnych metod, często związanych z rytuałem religijnym.Bardzo trudna jest droga odwro­tu od grożącego światu kataklizmu głodu. Lecz wejść na nią musimy — im wcześniej tym lepiej, również i dla tych, którzy dziś chorują z nad miaru sytości.
wysiłku zbrojnego USA w Wietna­mie, o nasilenie agresji uważając ją za wojnę w obronie chrześcijańskiej cywilizacji.Reakcyjne koła zachodnioniemiec kie przed kilku laty, jeszcze za ży­cia Jana XXIII, inicjatora reformy i odnowy Kościoła, przerażone no­wym kursem, który papież nadał, nie zawahały się głośno i cynicznie wołać: „zejdź z tej drogi”. Dziś siły służące agresji i rozpalaniu napięcia międzynarodowego uderzyły w ton podobny.

WŁODZIMIERZ WANAT
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Wiele tygodników poświęca czołowe 
artykuły omówieniu opublikowanej 
przed 25 laty deklaracji Polskiej Partii 
Robotniczej „O co walczymy?”. W „Kuł 
turze" w artykule Janusza Berchauzena 
pt. „Od „malej’’’ do „dużej” deklara­
cji „O co walczymy?" znajdujemy także 
analizę sytuacji w okupowanej Polsce 
roku 1943.

„W okresie od marca do listopada 
1943 T _ czyta my — Polska Partia Ro- 
bctnicza w związku z całokształtem sy­
tuacji militarnej i politycznej, głównie 
w kraju przechodzi do zmiany taktyki. 
Na podstawie ftrMizy sytuacji w ów- 
czesnvm podzi politycznym i woj­
skowym. PPR zdaje sobie sprawę, że nie 
nu szans i możliwości zrealizowania 
wspólnie z obozem londyńskim antyhitle 
rowskiego frontu narodowego (...) W lis 
topadzie 1913 r. w opublikowanej „du­
żej” deklaracji. PPR po raz pierwszy w 
dziejach polskiego ruchu robotniczego 

połączyła postulaty interesów narodo­
wych ze społecznymi. Utworzenie tron 

u demokratycznego, którego wyrazem 
*)vło powołanie z inicjatywy PPR Kra- 
owej Rady Narodowej oraz Armii Lu­

dowej doprowadziło do zwycięskiej wal­
ki między masami pracującymi, a klasa­
mi posiadającymi po klęsce Niemiec 
hitlerowskich.”

NARÓD - NIEPODLEGŁOŚĆ - 
SOCJALIZM

To tytuł artykułu Władysława Ma- 
chejka na lamach „Życia Literackiego”. 
Artykuł ten poświęcony jest refleksjom 
nad lekturą pierwszych trzech tomów 
Dziel Zbiorowych Władysława Gomuł­
ki, wydanych ostatnio przez „Książkę 
i Wiedzę”. Są to tytuły: ,„Z kart naszej 
historii", „O naszej partii”, „O próbie 
mie niemieckim”. Autor zaczyna od 
przypomnienia faktu, że 25 lat temu po 
aresztowaniu przez gestapo Pawła Fin­
dera, na czele kierownictwa PPR stanął 
Władysław Gomułka — syn podrzeszow- 
skich pogórzy.

„...Gomułka — pisze autor — nie wsia­
dał do „pociągu dziejów” na środku dro 
gi. wśród grupki dyskutowiczów i teore­
tyków. lecz — tak jak tysiące prawdzi­

wych komunistów — rewolucyjny bunt 
niejako wyssał z całego rozległego poko 

lenia polskiego i ludowego. W takiej sy­
tuacji komunizm nie może mieć nic 
wspólnego z ulotną manifestacją czy też 
z rachunkiem przypasowanym do ko­
niunkturalnych sytuacji. Natomiast jest 
i dzieje się w człowieku na kształt iskry 
rozbudzonej i rozprzestrzeniającej się w 
ogień”.

„Z pism Władysława Gomułki — pisze 
W. Machejek — wynika, że Autor jest 
zwolennikiem samodzielnych dyskusji w 
marksizmie. W pewnym miejscu mówi: 
„Marksizm nie jest jakimś bezdusznym 
dogmatem, a nauka marksistowska ja­
kimś skamieniałym ta1mudvzmem...”. 
Zwalcza bez litości tych, którzy uwa­
żaliby że wszystko jest na krawędzi ust 
— i należy tylko rządzić. Już w 
okresie lubelskim wskazuje: „Są ludzie, 
nawet w naszych szeregach, którym się 
zdaje, że wystarczy aby rząd był de­
mokratyczny, a cała Polska stanie się sa 
ma przez się demokratyczną. A to tylko 
narzędzie...”.

Sprawność budównictwa narodowego, 
państwowego i socjalistycznego zależy 
od serdecznych związków partii z naro­
dem. Ostrzega zarozumialców przed po­
glądem. że partia jest twórca wszystkie 
go dobrego, twórcą jest naród, a jego 
siła kierowniczą — partia. Ale ogólnona 
rodowa platforma nie zwalnia od usta­
wicznego pokreślania. że za cel stawia­
my sobie socjalizm i stosunki socja­
listyczne. bo inaczej zapomnielibyśmy o 
co właściwie rozpoczął się bój”.

PATRIOTYZMU DZIEŃ POWSZEDNI
Co to jest patriotyzm? Jak on się 

realizuje? Jaki jest jego stosunek do 
internacjonalizmu? Oto niektóre pro­
blemy poruszone w artykule pod powyż 
szym tytułem, pióra Anny Web na la­
mach „Tygodnika Demokratycznego”. 
Autorka tak m. in. definiuje patriotyzm 
współczesny:

„Polsce Ludowej budującej nowy us­
trój, ustrój równości i sprawiedliwości 
ekonomicznej i społecznej, niepotrzebny 
jest teraz, w czasach pokojowej pracy, 
patriotyzm hurra-bohaterski, wręcz szko 
dliwy jest dla niej patriotyzm pojmowa­
ny abstrakcyjnie, teoretycznie i dekla­
ratywnie. Polsce potrzebny jest patrio­
tyzm wyrażający się w solidnym stosun 
ku do pracy, w równym stopniu emocjo 
nalny, co rozumowy. Nie i wydumany — 
lecz rozumny, płynący ze Znajomości 
wiedzy o historii kraju, oparty na wwios 
kach z tej wiedzy wyciągniętych, obej­
mujący świadomość celu i perspektyw 
naszego państwa (...) Patriotyczna posta 
wa obywatelska to kompleksowe pojmo­
wanie problemów w kraju, zrezygnowa­
nie z mhlkontenctwa i wyrywkowych 
ocen”. '

JAK USPRAWNIĆ KOOPERACJĘ?
Taki tytuł nosi opublikowany na ła­

mach „Życia Gospodarczego” artykuł 
dyskusyjny Stanisława Harasimiuka. 
Autor zaczyna od stwierdzenia, źe roz­

wój współczesnego przemysłu stwarza 
wyraźną tendencję do coraz szerszego 
„rozkooperowania" produkcji do wpro­
wadzania coraz węższej specjalizacji. 
Stąd usprawnianie procesu koopera­
cyjnego jest zadaniem pierwszorzędnej 
wagi.

„Klasycznym już argumentem ludzi 
przemysłu usprawiedliwiających zachwia 
nie w realizacji planów jest właśnie 
wskazywanie na nieterminoxve dostawy 
z kooperacji i wynikające stąd postoje. 
Rozmiary tych trudności najlepiej zna­
ją pracownicy komórek zaopatrzenia, 
którzy wypracowali — pod dyktando ży 
cia zresztą — własne metody likwidowa 
nia opóźnień, najczęściej przez wyjazdy 
służbowe i podejmowanie opieszałych 
producentów kooperacyjnych detali w 
...restauracjach hotelowych. W bardziej 
optymistycznych przypadkach bywa, że 
operatywny dyrektor bądź sam, bądź za 
pośrednictwem bardziej wpływowych 
osób, aotrafi telefonicznie zlikwidować 
groźne Rlla zakładu i załogi (premia) 
opóźnienia”.

Autor postuluje m. in., by wyelimi­
nować sytuacje, w których np. zakład 
motoryzacyjny jest bezsilny wobec swe­
go partnera w branży hutniczej czy 
drzewnej. W sumie dużo ciekawych pro 
pozycji.
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